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„Boże, błogosław Anglję!“
Taki je s t powszechny głos w Berlinie.

A nglicy  d o b r z e  p ilnują  s w y c h  i n t e r e s ó w  e k o n o m ic z n y c h
w  K ie m c z e c h .

„G dyby L l o j d  G eorge  przyjęciu! d o  
B er lin a * .,.

T a k a  u rocza fan ta z ja  snu je  się  we f ra n  
tu sk im  dzienniku  ,L E  J a i r “ , k tó r y  w iro  
n iczny sposób  op isa je ,  j a k b y  w y g lą d a ł  
t ry u m fa ln y  w jazd  an g ie lsk ieg o  p re m je ra  
w ale ją  „ U n te r  den  L inden*  w daw nej 
W ilhe łm ow ej  stolicy. T a k i  B yl czas , gdy 
każdy n iem iec  z obow iązku  nosił dew izką ,  
z napiBem „ G e t t  s t r i f e  E n g la n d * —  „Boże, 
u k a rz  A oglją*—•d z ś  n iem a w Niem czech 
popu la rn ie ,szego  imienia n>2 imię L loyd  
G t o r g e 'a  i W ie lk ie j  Brytanj*. I  gdyby  
Lloyd G eorge  w jechał w A le ją  U n łe r  

T /n d e n . . .  .
F a n ta z j a ,  f rancusk i*go  d z ien n ik a  n ie  

je s t  pozbaw iona  g łębok iego  po d k ła d u  po 
litycznego. Niemcy za p o m n ie l i  Anglji,  że 
s ta n ę ła  ona w czasie  w ojny  c b o k u  F r a n  
ej i ,  zapom nie li ,  i e  z a b ra ła  im  o k r ę ty  1 
pozbaw iła  ich k c lon j i .  Niemcy rozum ie ją ,  
że A cg lja  p row adz i ła  po l i ty k ą  an tyu ie-  
m ie e k ą ,  d o p ó k i  N iem cy m og ły  z a g ra ż a ć

je j  po tędze .  Dziś to  n iebezp ieczeństw o  
dla A nglj i  z n i t W niem a tedy  powodn do 
nienaw iśc i ,  —  N emoy z a a s z e  liczyli n a ;  
ro zsą d ne*s tanow isko  A og lj i , -choc iaż  zda ją  
sobie s p r a w ą ,  że A n g l ja  p o p ie ra  obecnie 
ich in te resy  nie celem od rodzen ia  N ie­
miec, lecz d la te g o ,  by ja k n a jd łb że j  zos ta  
wić o tw a r tą  r a n ą  między F r a n c ją  a  N lem  
la m i  i w yciągnąć  z tego  korzyści d la  
siebie.

L 'o y d  G e o rg e  m a d o sk o n a łeg o  stróża 
in te resów  ang ie lsk ich  w Berlin ie : j e s t
nim lord  d 'A b e rn c n .  Nie j e s t  to dyp lo -  
m s f *, noszący s ią  d u m n ie  i  p rzes ta jący  
ty lko  z panu jącym i i m in is tram i .  Z łoś liw i 
m ó w ią  o nim, że w chodzi n a  na jw y ż sz e  
p ię t r a ,  n a w o t  gdy  n iem a a indy —  b iu ra  
hand low e ,  pośredn ic tw a  p r y w a tn e — to t e ­
ren  je g o  n iezm ordow ane j działa lnośc i.  
D z ie n n ik a rz e  ang ie lscy ,  p racu jący  w B e r ­
linie, pom ijs ją  sp raw y  polityczne, a  i r fo r  
m u ją  sw ój k ra j  p r a w ie  w yłącznie  o kwe 
st jach  ekonom icznych .

Cały okręg przemysłowy przypadnie Polsce.
A nglja i W łochy z g a d z a ją  s ię  na  p ro je k t p a ry sk i 

z  m a łem i p o p raw k am i.
O P O L E ; 28. 6. (Tel.  w ł )  Z  k ó ł  zb l i­

żonych do komisji m iędzyso ,uszu iczej do 
w iadu jem y  s ię ,  i e  między p rze d s taw ic ie ­
lami t r ? e c h  m ocars tw  k o a l ic y jn y .h  c d b y -  
wają się obecnie n a ra d y  n ad  u ło ie n h in  
szczegó łow ego  sp ra w o z d a n ia  z G. Ś lą sk a  
d la  R a d y  N ajw yższe j ,  j a k  s ię  do tychczas  
za a e s i ,  d o jdz ie  do zupełnego  p o ro zu m ie ­
n ia  m ią d zy  p rze d s taw ic ie lam i F ranc j i .  
A ng lj i  i Włoch. Za p o d s ta w ą  
b ę d z ie  p r z y j ę ty  p r o je k t  f r a n ­
c u s k i  z  m a łe m i p o p r a w k a m i,

ta k ,  i i  w  k a ż d y m  r a z i e  c a ły  
o k r ę g  p r z e m y s ło w y  m a  p r z y ­
p a ś ć  P o l s c e .

A n g lja ,  p ro w a d z ą c a  do ty c h cz as  po l i ty k ą  
w s trzy m y w a n ia  sią  od k o nk re tne j  decyzji, 
sk ła n ia  sią  obecn ie  do  p ropozycji  f r a n ­
cusk ie j .  S zczegó łow e  sp ra w o z d a n ie  m a 
być w ysłane z Opola je szcze w p ie rw sze j 
połowie lipca, t.  j .  p rze d  rozpoczęc iem  
w R adz ie  N a jw yższe j  dyskusji  nad kwe-  
s t j ą  górnośląską.

Program zjazdu Wszechpolskiego Zw. Lud. Nar.
w C zęsto ch o w ie .

Z jazd  de lega tów  Z w .  L u j .  N ar.  z c a ­
łej R zeczypospo l i te j  w dniu  ił i 4 l ip c a  
w C zęstochow ie zapow iada  s ię  nadspodzie  
w anie im ponu jąco .

Do ce n tra l i  z a rz ą d u  Zw. L ud .  N ar .  w 
W a r s z a w ie  i do b iu ra  Z ja z d u  w Często- 
-chowie n a j ł y w a j ą  liczne zg łoszenia  g ru p  
i osób p o je d y ń c z je h  w sp ra w ie  ud z i t łu  w 
Z je fdz ie .

P ro g r a m  ujazdu z a p o w ia d j ;

S o b o ta ,  dn. 2  l ip ca .
P rz y ja z d  uczes tn ików  zjazdu i ro z to k o  

w anie .
>  U czestn icy  2ja zd u  p r z y b y w a ć  b ęd ą  
w azystk lem i p o c ią g a m i  p rzy b y w ającem l

w so b o tą  w  dzień  i w nocy, a ta k że  po­
c iągam i so e c ja ln em i.  R oz lokow aniem  t a j  
u)uje się  B .o ro  Z jazdu  i K o m ite t  p rzy jęcia  
n a  d w o rc u  cz y n n e  będzie  s p e c ja ln e  biuro 
zjazdu, k tó re  też  będzie udzie lać  ii fo rm a 
cji 1 s k ie ru je  nczes tn ików  do b u r  r e j e ­
s t r a c y jn y c h .

Htiedzipla dn. 3  l ip ca .
O godz. 8 i pól r a n o  z b ió rk a  u c z e s t ­

ników Z jazdu  na  N ow ym  R ynko .
O godz. 9 m. 80 pochód  w y ru s z a  na  

J&Bną G ó r^ .
Godz. 10 r a n o  nab o żeń s tw o  p rzed  

Azcsytem. O dpraw i j e  P rz e o r  k o n w en tu  
0 0 .  P a u l in ó w  ks. P io t r  M ark iew icz .  K a ­

za n ie  oko licznościow e w ygłos i  pose ł s e j ­
m ow ego  k lubu  Z w . Lud. N ar .  ks. kan. B. 
W rób lew sk i ,  p roboszcz  para fj i  ś.v. R odz i­
ny w O ią a t jc h o w ie .  J .  E .  ks. b isk u p  W ł.  
K ry n ic k i  udzieli u czes tn ikom  Z jazdu  
W szechpo lsk iego  Z w . Lud . N ar .  P a s te r ­
sk ie g o  b ło g o s ła w ie ń s tw a .  P o  nkończonem  
nabożeńs tw ie  z j a td  zgrom adzi sią  wokół 
try b u n ,  u s ta w io n y ch  n a  g ruzach  zburzo- 
uogo p o m nika  ca ra  A le k s a n d ra  11. Z ja zd  
zaga i  i pow ita  imieniem R a d y  N acze lne j’ 
Zw. L ud ,  N - r .  w łośc ian in  poseł K o ­
w alew ski,  poczera po w y b o rz e  j r e z y d jo m  
w im ieniu  częs tochow skiego  Komit-jfu przy  
jęc ia  Z jazda  p rz e a d .v i  p. W ik to r  J a b ło ń ­
ski, pra3wodaiczą<*y K o m ite tu .

R e fe ra t  n a  t e m a t  „ H is to r ja  ru c h a  l u ­
d o w o -n a ro d o w e g o "  wygłosi poseł d r .  J a n  
Z a łu sk a ,  r e d a k to r  ,.Z o rzy 11/

P o se ł  J i n  Z a m o rsk i  w ypow ie r e f e r a t

Odezwa Biskupów Polskich.
Episkopat polski wydał świeżo odez­

wę, w im.eniu biskupów polskich, pod­
pisaną przez kardynała prymasa Ed­
munda Dalbora, wyrażającą podziękę  
tym, którzy w chwilach ciężkich nieśli 
i niosą narodowi polskiemu pomoc, z 
zagranicy, a przedewszystkiem papie­
żowi Benedyktowi XV. Herbertowi Ho 
overowl, jeneralnemu komitetowi rato­
wania dzieci, amerykańskiemu Czerwo­
nemu Krzyżowj i in.

Odezwa ostrzega jednocześnie pol­
ską młodzież katolicką przed ujemne 
mi dla katolicyzmu wpływami reMgijne- 
mi niektórych stowarzyszeń protestanc­
kich

„Młodzież nasza katol cka—czytamy 
w odezwie—winna Chrystusa i życa  
chrześcijańskiego szukać jedynie w zrze­
szeniach katolickich pod kierownictwem 
Koście la katolickiego i łączyć się w 
związki międzynarodowe z młodzieżą 
katolicką innych krajów".

Następnie odezwa zwraca się prze­
ciwko niemoralnym modnym tańcom, 
przeniesionym do nas ostatnio z zagra 
nicy, które „wzbronione są pod grze 
chem ciężkim*. Zwracają się również 
w odezwie swej ks.ks. biskupi przeciw­
ko „bezbożnej modzie, wyrażającej się 
w strojach kobiet, „corazto mniej zgod­
nych z zasadami przyzwoitość.*.

W reszcie w zakończeniu odezwy 
tej czytamy:

„Kilkakrotnie napiętnowaliśmy zarazę 
anarchji, komunizmu, lichwy, paskar- 
stwa, strajków nieuzasadnionych, kur­
czenia miłości ojczyzny do pożytków 
osobistych i partyjnych. Teraz ponow­
nie glos nasz potępienia podnosimy 
przeciw tym objawom i nadużyciom i 
wzywamy społeczeństwo do zgody oby­
watelskiej, do oszczędności w żydu  
codziennem, do przestawania na ma- 
łem, do pomnożenia pracy, gdyż tylko 
cnotą powszechną swoich dzieci Polska 
podoła wszystkim państwowym zada­
niom i wytrzyma współzawodnictwo z 
innemi narodami*.
U  v «*'. U- i~- L. _

„Położenie R iee zy p o sp o li ta j" .  P o  p rze rw ie  
ob iadowej p os t!  prof. S tan is ław  Grabski 
wygłosi r e f e r a t  „ P r o g r a m  Z w iązku  L u d o  
wo N a ro d o w e g o " .  W ieczorem p r z e d s ta ­
w ien ie  t e a t r a ln e  d ia  uczestników Z jazdu  
w „O gn isku  Rob." (u l .  K ra k o w sk a  13). 
O godz  9 wiecz. w sali górnej  hotelu  
„Polonja*  zb io row a  ko lacja  d la  uczestni­
ków  zjazdu. W-e.śdo za z a p r o tz m ia m i  
imiennemi. Z ap isy  na  ko lację  p rzy jm uje  
biuro Z ja -d u  ( I I  A le ja  24).

P o n ie d z ia łe k  dn. 4  l ip ca .
O godz. 10 r a n o  w gm achu  P a n o r a ­

my z b ió rk a  d e le g a tó w  kół. Mowa p o s ła  
N a r ja n a  S ay d y  S p ra w o z d an ie  z d z ia ła l­
ności Sejm ow ego  k lu b u  Z  w. L u d .  N ar. 
Red. Kifól W ie rc z a k  w ygłosi  re fe ra t  
„ S t a n  organizac ji  Z w. L u d .  N ar.  w Pol-  
Bce. Z a m k n ię c ie  Z jazdu .

Nadesłane.
W  dniu 7 go czerw ca  1921 r,,  zos ta ła  

um ieszczo re  ogłoszenie, podane  przez I n ­
sp e k to ra  ubezp ieczeń  w za jem nych  n a  pow. 
C zęs tochow sk i p. L. Saw ickiego  z okaz ji  
zw oln ien ia  z czynności ta k s a to ra  aa  m i a ­
s to  Csęs tochow ą sy n a  m ojego , I re n u sz a  
L e s ia k a .

Nie p rz e są d z a ją c  tej kw es t j i  n a ra z ić ,  
czy p. L. Saw icki uzurpow ał sobie p ra w o  
do te g o  og ło szen ia  i w a ru n k o w e g o  u w o l­
n ie n ia  syna  m ego ,  gdyż  k w e s t ję  tą, w sku ­
tek  s k a rg i  w nies ionej ,  b ęd ą  decydow ały  
W ładze  wyższe Z a rz ą d u  P a ń s tw ,  U bezpiecz,  
nie mogą je d n a k  pozostaw ić  sy tuac j i  tej 
bez na leż y teg o  w yjaśn ien ia .

A w ięc  p rz e d e w sz y s tk ie m  przez za ­
mieszczenie w skrócie p ie rw szej  l i t e ry  
im ien ia  sy n a  mego, p. L .  S aw ick i  m ia ł 
n a  widoku j a k i ś  inny  cel, g d y ż  syn mój 
je s t  w ogó ie  m ało  znany  i n ik t ,  po p r z e ­
czy tan iu  ta k  z re d a g o w a n e g o  ogłoszenia, 
nie miał innego  w ra ż e n ia ,  j a k  ty lko, że 
m o w a  j e s t  o mojej osobie .  N ie wiem co 
skłoniło p. L .  Saw ick iego  do tak iego , a  nie 
innego  w y s tą p ien ia ,  je d n ak  ku szkedzie 
m ego  is tn ien ia  sk ie to w an e g o ,  bowiem p o ­
d e rw a ł  mój a u to ry te t  i z a t f a n i e  w śród  o- 
bywatfcli m. C zęstochow y.

W  celu w ięc  sp ros tow an ia  opinji ,  w pro­
w adzonej w b łąd  przez p. S a w i tk  ego, p o ­
daję  do wiadom ości,  że an i w p ra w a c h  
sw ych  ta ksacy jnych ,  an i  w cz y n nośc iach  
ogólnych nie by łem  przez n ikogo  z a w ie s z a ­
ny i zw a ln iany .

Konrad L esiak
Inspektor Związku Ubezpieczeniowego 

przem ysłow ców  polskich  
na m. Częstochowę i okolice.

W iadomości polityczne.
K lęsk a  L loyda G e o r g e fa.
P rzy  w y borach  u zupe łn ia jących  do p a r  

la m en tu  w m iejsce posła  P e ra p e r to n  Bii- 
l in g la  z o s t t ł  w ybrany  w H a r t f . r d z i e  k o n t r  
a d m ir a ł  S u te r  12329 g ło sam i przeciw  k an  
d y d a to w i  koa l icy jnem u,  k tó ry  o trzym ał 
ty lk o  5658 g losy .  N o w c o b ra n y  pose ł S a  
t e r  w y s tę p o w a ł  pod  has łem  „ P re c z  z ro z
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r z u t n i k a m i " ,  czy li  p r z e c i w k o  L lo y d o w i Ge 
o r g e ‘ow i,  k tó r y  n ie  c h c e  o g r a n i c z y ć  wy* 
d a tk ó w  r z ą d o w y c h .

P r a sa  a m ery k a ń sk a  o P o ls c e
W ostatnich dniach w licznych dzien­

nikach amerykańskich ukazał się szereg 
artykułów , poświęconych omówieniu spraw  
dotyczących Polaki.

A rtykuły te odznaczają sią gtębokiem 
ujęciem sprawy i bezstronnem jej trak to  
waniero,

Z Wielką przychylnością o Polsce wy­
raża się zwłaszcza centralny organ kato­
lików amerykańskich „News Sheet“ .

Pohańbienie mundurów oficerskich.
S k an d a liczn e  fa k ty  n a  u licach  C zęstochow y.

Obłąkany w Belwederze.
W czoraj po południu przyszedł na pa 

dwórze Belwedern w W arszawie człowiek 
widocznie niespełna zmysłów, który o* 
świadczył, źe ma rewolwer i ohce wszy­
stkich zamordować. Z początku kazano 
mu odejść, ponieważ było widoczne, źe 
ma się do czynienia z obłąkanym. Ale 
następnie przyszło na myśl jednemu z o- 
finerów, ie  właściwie takiego osobnika 
należy zatrzymać. Dano polecenie przy­
trzym ania go, a wówczas zaezął się p o ­
ścig przez ulicę Bagatelę. Ścigany za­
czął strzelać z rew olw eru. W kcńm  przy 
trzymał go milicjant na rondzie mokotow 
akim. Przed tem jednak szaleniec zdążył 
zranić go w nogę.
!££• i Ł . - J -  ~ -

Pisaliśm y juź w „K nrjerze" o zbyt 
swobodnem zaehowaniu się niektórych je  
dnostek w uniformach wojskowych. Dziś 
mamy do zanotowania fakty bardzo przy 
kre, świadczące, iż te, co pisaliśm y wów 
czas, było tylko słabym odbiciem tego, co 
po trafią  robić pewne jednostki, k tóre do 
prawdy, wstydem jest, i i  noszą mundury 
armji naszej, tak ją  haniebnie kompro­
mitując.

Oto w dniu wczorajszym do p. P roku 
ratora Sądu Okr. w Częstochowie, wpły 
nęła skarga p ny X . przeciw noszącemu 
mundur podporucznika p. J., znanemu jo ł  
z brutalnego swego zachowania się w 
lokalach publicznych, ni mniej ni więcej 
tylko o chęć zniewolenia do niersądn 
wyżej wspomnianej. W ypadek ten zda­
rzył się na jednej z nlic boozoych w go 
dżinach wieczornych, a bohaterski wobec 
kobiety donżuan ów nie mogąc prośbą, 
ani groźbą dopiąć zamierzonego celu, utył 
pięści i szpicruty, któremi okładał niemi 
łosiernie rzuconą na ziemię p-nę X , Z rąk

brutala wydostał p-nę X. przechodzący 
tam tędy wówozas urzędnik jednej ze zna 
nych firm W natzem mieście, który nad 
biegł, słysząc wołania głosu kobiety do­
magającej się pomocy. Brutalowi dostała 
się na miejscu zdarzenia zasłużona naucz 
ks, co praw da już nie szpicrutą, ale sil 
uą pięścią. Inny, podobny wypadek, zda 
rzył się już w śródmieściu w nooy z nie 
dzieli na poniedziałek. Tutaj został pobity 
dotkliw ie przez mężów zbrojnych, rów ­
nież w mundurach oficerów, jeden z urzęd 
ników państwowych, ponieważ ośm ielił 
się stanąć w  obronie ossi kobiety.

Są to wypadki ratąoe, w prost przykro 
nam niezmiernie o tem pisać, jednak czy 
nimy to właśnie w imię honoru arm ji, 
w  której obecność podobnych jednostek 
przynieść jej może jako całości, olbrzy­
mie azkody moralne.

Nie wątpimy, że fak ty , o których mo 
wa powyżej, nie pozostanie bez echa na­
leżytego, T rzeba zdjąć m undary z tych, 
którzy je tak haniebnie kompromitują.

F e l ie to n ik u
M anifaat p iek arzy .

Mistrzowie piekarscy w W arszawie po 
wzięli niezm iernie potrjoiyezną uchwałę, 
a mianowicie postanowili zamienić nazwę 
bułki , kajzerka11 na „warszawianka". Spe 
cjalne ogłoszenie, jakie się ikazało  w nie 
dzielnych pismach warszawskich, zawia­
damia o tym fakcie ogół konsumentów. 
Nie wątpimy, i ł  ogół konsumentów potrą 
fi ocenić obywatelskie dążcn:a mistrzów 
piekarskich do puryzmu językowego i źe 
nikt odtąd pod grozą zarzutu germanefii- 
stwa nie ośmieli się żądać w piekarniach 
„kajzerek".

Niestety, jest pewna klasa ludzi—inte 
ligencji, która zapewne nie będzie żąda­
ła i warszaw ianek. A szkoda, bo ta  kia 
sa właśnie potrafiłaby najlepiej i najgłę­
biej odcznć i ocenić piękno językowej re ­
formy pp. mistrzów piekarskich. N ieste­
ty, w ogłoszeniu nisma ani słowa o tem, 
że „w arszaw ianki" będą dostępniejsze 
d la  kieszeni inteligencji niż „kajzerki".

Może nawet dla ogółn konsumentów 
byłaby to poźądańsza niespodzianka, niż

zmiana nazwy niem eckiej na polską. Bo 
cóż z tego, że m anifest pp. mistrzów pie 
karskich anaradaw ia bułki, skoro znaczna 
część społeczeństwa będzie musiała po 
dawnemu zadawałeś się prawdziwemi, źy 
wemi warszawiankami. Wprawdzie nie 
je s t to rzecz do pogardzenia, ale...

W ł.  P e r*yńsk i .
S r i l . L w

K r o n  i k a.
0 4  R edukcji.
Następny num er „Kurjera** z powodu 

św ięta ukaże się We czwartek o zwykłej 
porze.

W ezw anie do cz ło n k ó w  S tr a ­
ży  Obyw.

Członkowie wszystkich kom isarjstśw  
b. Straży Oby watelskiej proszeni są o przy 
bycie do sali Straży Ogniowej we czw ar­
tek dn. 31 b. m. o godz. 7 wieoz.

W iktor Jabłoński 
Edward Briihl.

Figla e le k tr y c z n o ś c i .
W ub. poniedziałek w godzinach wie­

czornych z g u ły  lampy elektryczne w ca­
łym m 'elcie. Przedstawienia kinem atogra­
ficzne nie mogły się odbywać z powodu 
braku prądu.

A gitacja  b o la zew ick a .
Onegdaj władze policyjne aresztow a­

ły niejaką Grochowską, zamieszkałą przy

ul. Fabrycznej. G. oskarżona je s t o roz­
powszechnianie bibuły komunistycznej.

„A gent p o licji i l e d c z e j 1* w ... 
k o z ie .

Na stacji w Zawierciu aresztowany 
został Ajzyk Branner, lat 19, zamieszka­
ły w Rosnowcu, przez posterunkowego F. 
Galewicza. Wymieniony A. Brauner przed 
staw ił się posterunkowemu, jako agent 
policji śledczej, B raunera sstrzym ano i o- 
sadzouo w więzieniu.

Dramat rodzinny.
G ruźlica p rzy czy n a  aa m o b śj-  
e tw a . — Nie o h c ia la  b yć  e ią -  

źa ra m  w dom u.
W  Zawierciu, przy nł. Paderew skie­

g o  nr. 1, w komorze obok mieszkania 
powiesiła się na sznurku Marjanoa Sobi- 
ohartowa. Jest to  wypadek nsdzwycsaj 
I r a g io z n y .  D snatka, będąc od dłuższego 
czasu chorą na gruźlicę i mając głębokie 
przeświadczenie, źe się z niej nie wyle­
czy, postanowiła w ten sposób skróoić so 
bie życie, aby nie być dokuczliwym cię­
żarem swemu biednemu mężowi, obarczo­
nemu dw ojgiem  dzieci.

D e z e r te r .
W ub. sobotę został zatrzymany W ła­

dysław Paiutkiewicz za ukrywanie się od 
w ojska. Palutkiew icia p n e jła n o  do Sądu 
Pokoju I I  Okręgu w Częstochowie celem 
pociągnięcia do odpowiedzialności.

O dezyt o K on sty tu cji.
Staraniem  Klubu mieszczańskiego we 

w torek dn. 28 b. m. o godr. 7 i pół.  ^  
wieczór na sali rady miejskiej poseł mec 
p. Suligowski wygłosił „Odczyt o Kon 
stytucji. Wejście bezpłatne,

W yśoigi c y k lis tó w .
W dn. 2D b, m. Częstochowskie To­

warzystwo Cyklistów urządza wyścigi 
szosowe, składające się z trzech biegów 
o nagrody w żetonach,

Zapisy do biegów p rzy jm u je  codziea- 
nie w godzinach od 5 do 7 po poł. k a p i ­
tan C. T. C., p. L. Swiderski, ul. K o-» 
śeiuszki nr. 12.

W rasie niepogody, wyścigi odbędą 
się w dniu 8 lipca.

O dczyt w  „O gnisku” .
Zarząd Organizacji powiatowej Chrze­

ścijańsko Narodowego Stronnictw a P ra c y  
zawiadamia swych członków i sym paty­
ków, iż w dniu 29-ym b. m. t.j. we śro­
dę o godz. 1 szej po poł. w sali „Ognia 
ska Robotniczego" (ul. Krakowska nr.  18 
Prezes Rady Wojewódzkiej Stronnictw a, 
Profesor Malaja, wygłosi odczyt , 0  sy ­
tuacji politycznej".

Wrażenia z Wystawy 
przemysłu lu d o w ep .

Udajemy się na wystawę, korzystając 
z łaskawego zaproszenia Komitetu o rg a­
nizacyjnego. Budynek w parku Staszica. 
W ejście z Zagrody włościańskiej. Gmach 
pięknie prsybrany zielenią. W ew nątrz 
rzuoają nam się w oe.y przedewszystkiem 
rozwieszona przepiękne kilimy Indowe, 
będące własnością T-wa przemysłu ludo­
wego. jak również z pracowni p. Auste- 
uowej z Częstochowy, łaskawie użyczone 
na wystawę. Głównym przedmiotem zain­
teresow ania są w arsztaty tkackie. Na 
w srsztataoh zręczna p. Swiderska produ­
kuje swoją preoę, a mianowicie robotę /  
szala Obok dm gi warsztat p. Acetono­
wej, na którym rozpoczęto robotę kilima. 
Dalej snowalnis, maszynki, szpulki, kół­
ka i różne narzędzia do przeróbki Inn, 
Ismarka lnu, szczotki i inne podręczne, 
mające związek s przeróbką lnu.

Dział koszykarski pod kierownictwem 
p . Książkiewicza, k tóry  zaznajamia z wy­
robem koszyków, obficie zaopatrzony w 
wyroby koszykarskie z wikliny. Następny 
dział przedstaw ia różne wyroby płócien- 
kowe, wełniane, zabawki i t. p , które 
można nabyć na wystawie.

De lej przechodzimy do działu kapelu-, 
szy wiórkowych (wyrób miejscowy z Ko- 
ziegłów). Następnie różne piękne zabaw­
ki, własność muzeum Tow. 1 różne bro­
szurki traktujące o przemyśle ludowym. 
Wystawione koronki wyrobu domowego 1 
guslozki zamykają ten dział wystawy.
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Oliwy Antychrysta .
Skoro p r2yw<.dzi się takie rzeczy na pamięć — 

to jakże można przypuśc ć, że wspaniałe m isterjum  
dobrze będzie odegrane w teatrze m arjocetek An- 
tonj*?! , .

Mimo to nasz dyrek tor pracował gorliw ie, przy­
gotowując lalki i odpowiednią maszynerję.

I oto w kilka dni zjawia się m ajster B aptysta— 
ten, co maluje szyldy — i pokazuje mu plakat. Mówi, 
że ucieszył go bardzo projekt wystawienie m artyrjum , 
bo widział je  za czasów młodości i podobało mu się 
ogromnie.

Na ścianie budy teatralnej można było wyczytać 
wielkiemi literam i wypisane: „S tarożytne martyrjum 
a l b o  zmartwychwstały Adam—tragedja w 8 aktach przez 
K awalera F ilipa Orioles*.

Młodzi oślarze i terminatorzy śmieli się głośno, 
c?ytając te  słowa.

Nie wróżyło to nic dobrego dla Antonjs, który 
mimo to nie ustawał w pracy.

W  dniu przedstaw ienia najwięcej lękała się Mi-

— Czy mały wizerunek pomoże mi? — myślała 
ustawicznie.

Pokojówkę Łucję w ysłiła na zwiady, czy grom ad 
ki młodzieży stoją przed gmachem teatru , czy można 
wnioskować, że pnbłiczncść przyjdzie na widowisko, 
Łucja miała pójść do domu Emilji, siediącej w kasie 
i sapytać ją , jak  idzie sprzedaż biletów.

Łucja nie przyniosła jednak pocieszających wieści. 
Zbiegowiska nie było przed teatrem . Widocznie mło­
dzież sprzysięgła si>, że zgubi Antonja.

Około ósmej Micaela dłużej nie mogła w ytrzy­

mać w domu. ProslU  ojca, aby jej towarzyszył do te ­
atru. W iedziała wprawdzie, ie  dotąd jeszcze żadna si« 
gnorina nie przekroczyła progów teatru  Antonja, czu­
ła jednak nieprzepartą chęć ujrzenia na własne oczy, 
jak  to wygląda. Byłby to ogromny krok naprzód w 
spraw ie je j kolei, gdyby przedsiębiorcy te s trn  marjo- 
netek posłużyło szczęście.

W obwili, gdy Micaela przyszła do teatru , brako­
wało kilka minut do ósmej. Ż iden jeszcze bilet nie 
został sprzedany.

Donna Em ilja n :e była jednak zniechęcone.
— W ejdź pani do sali— rzekła—gramy bezwarua 

kowo. Jak to będzie piękniał
— Don Antonjo grać będzie dla pani, dla jej 

ojca i dla mnie. Takiego wspaniałego widowiska jesz­
cze nie widziałam!

Micaela weszła do szczupłej sali teatralnej, k tó­
ra cała czarno była dekorowaną, jak  wszystkie da­
wniejsze tea try  podczas przedstawienia m artyrjum . 
Czarna, srebrnemi frendzlami naszyta kortyna, zasła- 
oiała scenę. Maleńkie ławeczki pokryte były czarną 
m aterją.

W  otworze zasłony ukazały się krsaozystemi brwią 
mi okolone oczy Autonja, ciekawego kto wszedł ua 
widownię.

— Donno Mieaelo—zawołał podobnie, jak  żona. 
— Będzitm y grali. Taka piękna rzetz słuchaczów nie 
potrzebuje.

W tej samej chwili donna Emilja otworzyła sze­
roko drzwi i z głębokim ukłonem wprow adziła księ­
dza probo.zcza.

— Co pani powie—że tutaj przyszedłem —mówił 
staruszek do M oaeli. — Ale to m artyrjum  widziałem 
kiedyś w wielkiej operze w Palermo. Praw da... podob­
no to widowisko stało się przyczyną, źe zostałem 
księdzem.

Kiedy drzwi po raz drugi otworzyły się— weszli 
ojciec Eljaez i b ra t Tomasz z instrum entam i pod pa­
chą i usiedli na swoich zwykłych miejscach tak  sp o ­

kojnie, jak  gdyby nigdy nie było żadnego z Antonjem.
Drzw i otworzyły się znowu. Weszła stara  babina 

z małej uliozki pod górą, na której stał jeden jedyny 
domek m aura.

S taruszka czarno ubrana przeżegnała się, wchc- 
dząc. Za nią weszło jeszcze cztery osy pięć oab. Mi- 
oaela spoglądała jednak nespokojaie na zapełniający 
się w ten sposób teatr: wiedziała bowiem, źe Antonjo 
dopóty nie będzie zadowolony aż nie zdobędzie swojej 
właściwej publiczności, swojej ukochanej młodzieży.

W tem nsłyszano hałas, alby nadciągającej burzy. 
Drzwi rozwarły się na ośoieź i do sali wpadła gro­
m ada młodzieży. Chłopcy rozsiedli się na swoich zwy­
kłych miejscach z tą  pewnością, która wskazywała.^ 
śe czują się tu, jak  w domu. Jeden na dru>iego spo­
glądał z pewnem zakłopotaniem, jak  gdyby wstydził 
się, źe znajduje się tutaj. Ale czyż można było pa­
trzeć spokojnie na te wiedźmy wchodzące do \c h  tea ­
tru, na widowisko, k tóre przecież dla nioh g ra  mistrz 
Antonjo!? Chłopaki nie mogły znieść widoku g ro m a­
dy bab tłoczących się przed budą — i dlatego sz tu r­
mem zajęli salę.

Chłopcy pozostawali zresztą pod wpływem dziw­
nego wrażenia, patrząc na starodawne martyrjum .

Nie b y ło  to oczywiście, tak wspaniałe widowisko, 
jak  w A cl lub Caatelbuoco... Nie mogło się równać z 
przedstawieniem danem przez artystów  opery w P a -, 
lermo: — wszak tutaj aktoram i są biedne lalki o nie­
ruchomych twarzach i sztywnyoh korpusach, a przecież 
starożytna traged ja  w tem ubożuchnem w y konan iu  nie 
straciła nic a nic ze swojej siły.

Micaela zauważyła to zaraz w drugim  akcie pod­
czas sceny Wieoserzy Pańskiej. Młodzież zaczęła g ro ­
zić i wymyślać Judaszowi.

W czasie dalszego przebiegu bolesnej trsgedjl 
•przerażone chłopaki zdjęli kapelusze 1 złożyli ręce, jak  
do modlitwy.

i(d, e. n.) W
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Z dnia.
< PANIE... KWIATEK...

Do codziennych strapień życia,
Co cię zgnębi na ostatek ,
Dzid zaliczyć trzeba  zda się.,.
Kwiatek, ów niewinny kwiatek!...

idziesz zwolna, zadumany o losie swej żony, 
'-d z ia tek ,—wtem clę damy obskakują:—Panie.. 
kwiatek1... proszę kwiatek!.. W ręczasz pieniądz 
i mkniesz dalej — do cukierni, bo-ś nie latek .

aż  tu w progu głosik czuły: — Panie... 
kwiatek!... proszę kwiatek!.. Płacisz, zmiatasz... 
stop!... znów coi tam... na przytułek.. 
tłustych matek! Błyszczą tace, słychać głosy:
| Panie... kwiatek!., proszę kwiatek!!., Rzu 

casz marki i rw iesz chyżo, blady już jakby 
opłatek... A tam znowu co?... znów zbiórka?.. 
Panie... kwiatek!., proszę kwiatek!!.. Służę!... 
służę!... wtem znów kwesta na tych!... a no 
tan ... z za kratek... Dwa podloty podbiegają: 
Panie... kwiatek!... proszę kwiatek!!.. jPlacisz, 
—skręcasz.., Ot., masz znowu!., na budowlę., 
własnych... chatek... Dwa stoliczki, dam coś 
cztery...—Panie... kwiatek!., proszę kwiatek!..

I jak długi rok „przestępny",
(A trwa to już kilka la tek )...f |
Na ulicy i w cukierni:
Panie... kwiatek!... proszę kwiatek!j..

E sż e t.

Po pneoiwnej stronie spotykamy wy­
roby wełniane w jakie jeszcze luiność 
niektórych okolic ubiera się, a więc re ­
prezentowane jest Polesie (Rui). Podla­
sie Miechowskie, Opatowskie, Księstwo 
Łowickie (przepiękne ubiory), Huculszczy 
zna, Wileńszozjzns, SuwalBZCzyzna. Wy­
roby garncarskie wypalane i polewane, 
warsztat garncarski, a na nim garncarza 
produkującego swoją praię kończącego ten 
dział. Na stolikach umieszczone próbki 
różnych towarów wyrabianych przez lud 
z cenami priedwojennerai celem wykaza­
nia różnicy jaka była dawniej i różne 
wycinanki w albumach. Cstość wystawy 
przedstawia się pięknie i zachęcająco, 
Brak jeszcze wyrobów wiejskich z okolic 
Częstochowy, gdzie po waiaoh daje się 
widzieć tyle różnorodnyoh i nieraz b. pię 
knyoh wyrobów. Mamy nadzieję, ię  oso­
by którym leży na sercu sprawa przemy­
słu ludowego chętnie się zajmą i wypeł­
nią tę lukę. Objaśnień na wystawie prócz 
wymienionych chętoie udzieli pp. Mło­
dzianowski, Florek, P ietrzak 1 p. Borow­
ska.

Największe zainteresowanie budził na 
wystawie warsztat tkacki, narzędzia po­
mocnicze, praca garncarska i kosiykar- 
sks. Na wystawie jest nieznaczna tylko 
ilość eksponatów na sprzedaż, a wiele o- 
aób chciałoby chętoie nabyć jukąś pa­
miątkę z wystawy. Najwięcej do zbycia 
wyrobów jest talerzy z drzewa, mało zaś 
różoych zabawek dzite nny^h, które mo­
gły Uczyć na większy zbyt.

Zainteresowanie wystawą rośnie, do­
wodem czego w pierwszym dnlo z wiedze 
nie wystawy przez kilkaset osób z ró i-  
nycz sfer społeczeństwa. Tow. pop. prze­
mysłu ludowego i Komitetowi za prtcę 
należy się szczere uznanie i podzięka, 
które się wyrażą w tem, gdy licznie wy­
stawę zwiedzać będziemy i odpowiednią 
korzyść dla siebie wyciągniemy.

W. Gruzowski.
O sem in a r iu m  n a u o zy c ie l-  

Skiej.
Do Wielunia przybył delegat min, o- 

światy p. K. Szelągowaki, celem dokona­
nia oględzin go achu t. zw. zamku i za­
decydowania o jego przeznaczeniu na po­
mieszczenie seminarjum.

D laczeg o ?
Dlaczego w łalte  nasze w dalszym cią­

gu tolerują skupianie skupianie towarów 
nie na Rynku, a w Alejach?

Aresztowania.
W dn. 25 b. te. został zatrzymany nie 

jaki Stefan Kalabiński osądzony i poszu­
kiwany przez sąd w Szsnowcu za kra­
dzież. Jak się wyjaśniło, Kalabiński w S • 
suowcu skradł rower 1 z takowym pbiegł 
ukrywając aię. Zatrzymany przesiani do 
dyspozycji Komendy Pol. w Sosnowdu.

W dniu 25 b. m. zostali zatrzymani 
poszukiwani przez wŁdze za nie­
jednokrotne ucieczki z więzienia wojsko­
wego, jako osk. o dezercję I kradzieże: 
Stanisław Kawecki I Marjan Rudzki. Ka- 
wpeki ukrywał się pod nazwiskiem Stani­

sława Szymańskiego, a Marjan Rudzki po l 
Dazwiskiem  Franciska Rudzkiego. Zatrzy­
manych odesłano do Sądu Załogowego 
Wojsk, w Częstochowie.

Dn. 26 przez posterunek H-rby Pol­
skie zatrzymani zostali Fel ks Emlor, Ka­
rol KoBman i Franciszek PrchinUł za 
nielegalne przejście granicy. Zatrzymani 
zostali przestani do Staroatwa Częstochow 
skiego, celem pociągnięcia ich do odpo­
wiedzialności.

O szu śc i.
Dn. 24 ram. przy ul. Piłsudskiego nr. 

13 Ludwika Kamionka zameldowała po­
licji, źe ona przyjechała do Częstochowy, 
celem poszukania sobie pracy i że spot­
kała się ca stacji z niejaką Józefą Króli 
kowską, która ją wzięła na nocleg, gdzio 
niejacy Wacław Gruca, Wladylaw Manko
1 Franciszek Nowak bez stałych zajęć 
skradli jej gotówką 8000 mk. i dotkliwie 
ją  pobili. Winnych zatrzymano I odesłano 
wraz z protokułem do Sądu Pokoju 11 
okr. w Częstochowie.

A m a tsrzy  p łótn a .
W dn. 26 b. m. Staoisłiw  Laurman, 

zamieszkały przy ul Prostej nr. 10 za­
meldował policji, że niewiadomi sprawcy 
skradli z podwórza ptłowę nieprzemakal­
nego płótna, wartości 10.000 mk., którym 
była przykryta młocarnia. Płótno stano­
wi własność właściciela szklarni Gajzlera.

Bandyci w mundurach.
2 u łanów  a r e sz to w a n o .— Dal-

• i e  p oszu k iw an ia  trw a ją .
W ub. niedzielę, kapitan 7 p. a. c. 

W *lerjan Kalinek, powracał do domu na 
Zacisze ze swą żoaą b r j i z ą  z M*łych 
Brzezia gm. Hula Stara. Gdy znalazł się 
na drodze polcej za Małym Brzezinami, 
napadło na niego 6 ciu żołnierzy, którzy 
usiłowali zatrzymać kooia. Widząc gro­
żącą niebezpieczeństwo, p. W. nie stracił 
odwagi, z rewolwerem w ręku wyskoczył 
z bryczki, wobec czego żołnierze poazęli 
uciekać w różne strony. Kapitan puścił 
się w pogoń i dwuch z nich zatrzymał. 
Oksz sio stę, iż są to dwaj u!aa:: Bolesław 
Stogowski Jan Tuściak, których osadzono 
w areszcie wojskowym. Śledztwo w spra 
wie tej prowadzą władze wojskowe. Po­
zostali napastnicy nie zostali jeszcze wy­
kryci. >c

DIicziio  nurka spada?
Jak donosi nam nasz korespondent z W ar­

szawy, spadek marki -polskiej tłomaczy się 
tym, że niemoy raacili na rynkach Zary- 
obu, Gdańska i innych większych miast 
ogromną ilość marek polskich, celem za­
kupu oboyeb walut na zapłacenie odszko 
dowań i do obniżeaia marki polskiej.

Z „P apyak lago11-
Ciesiący się niebywałem powodzeniem 

dramat „Orlątko" na ogólne żądanie pu­
bliczności demonstrowany będzie w tea­
trze „Parywkim" do środy włącznie.

Od czwartku teatr „Paryski* wyzwie- 
tlać będzie nadzwyozaj interesujący obraz 
„Żywe pochodnie".

  -----  , r i : ___i

Z okolic Częstochowy,
Z K łom nic.

Parafja kłomnicka przez dłuższy czas 
posiadała tylko tytularnego proboszcza, 
parafją zaś zarządzali tymczasowi rząd­
cy kościoła, ks. Wikariusze. Z powodu 
tego stanu moralnie, parafii nie tylko 
się nie podnosił lecz upadał, a także 
i Zycie społeczne się nie podnosiło. 
W roku zeszłym W maju przybył stały 
proboszcz b. regens konsystorza Wło­
cławskiego, ks. kanonik Kossowski. 
Z przybyciem ks. kanonika rozpoczęto 
pracę nad odbudowaniem tego, co było 
w życiu nlezbędnem. Założono 2 o- 
chrony dla dziatwy, aby ją odpowiednio 
wychować. Ks. kan. objął kierownic­
two szkoły, wykładając w niej religję, 
ucząc śpiewu i kształcąc młode umy­
sły.

Pobudził do działalności i zreorgani­
zował S'raZ ogniową. Rozwinięto i roz­
szerzono działalność miejscowej koo- 
peratywy „Społem", która się znako­
micie rozwija 1 posiada w okolicznych 
wioskach t  filji. Obrót „Społem" wy­
nosił w roku zeszłym 4 miljony za ca ­
ły rok, gdy w roku bieżącym w ciągu 
niespełna pół roku wynosi 6 miljonów.

Parafja dosyć liczna, około 6 tysięcy, 
oddawna odczuwa szczupłość swego 
starego kościoła. To też po gruntów* 
nem odrestaurowaniu plebanji, przystą­
pi, no do przygotowania materiałów do 
rozszerzenia i powiększenia kościoła. 
Początkowo był projekt zburzenia do­
tychczasowego k ścioła, a na miejsce 
jego wzniesienia nowego. Przeważyło 
zdanie aby nie burzyć tego, lecz go 
przedłużyć o 5 metrów, dobudować ka­
plice przebudówki, powiększyć wejście 
główne, chór kościelny i t. d. M ate- 
rjały gotowe; dachówka na pokrycie 
kościoła (dotychczas pokryte kleńcem) 
kamienie, cegła wapno, drzewo Ocze 
kują zatwierdzenia planów, aby natych­
miast przystąpić do budowy. Wspólna 
zgodę, jedność w pracy ze swym duszpa- 
szterzem pełnym sił i energji (i rokują 
jak najlepsze nadzieje na przyszłość. 
Szczęść Bożel 

W dniu 19 czerwca odbył się tu więc 
na który przybył Instruktor oświatowy 
pow. R. O. P. z Częstochowy p. Gu- 
zowski. Po pięknem przemówieniu w 
sprawie Śląska, o obowiązkach obywatel­
skich społecznych o bieżącej chwili, 
zebrani złożyli 620 marek na rzecz G 
Śląska.

O f i a r y
(Złożone w Red. „Kar. Częstooh.*).

Na ran n ych  p o w sta ń có w  
g ó r n o ś lą sk ic h .

Templowie zamiast pożegnalnych kwia 
tów w Krynicy mk. 100. Rydzewscy za 
podziękowanie za pamięć mk. 100.

Na b ezro b o tn y ch .
Spółka akcyjna odbudowy i Roz woj a 

przemyśla krajowego mk. 500.

Na G. Ś lą sk .
Celem uczczenia przedweseśnie aga- 

slej Janki Boon przyjaciółki jej i koleżan­
ki składają na powstańców śląskich cał­
kowity dochód z urządzonego na ten cel 
w Łmilljnym kółku w do. jej imienin, 
przedstawienia amatorskiego mk. 840.

W żwiscia paskarskim.
(b) W zacisznym kąciku w przyciemnio 

nym pokoju w jednej s cukierń Często­
chowy, w okolicy I alei, siedzą dwaj nie 
winni pa8karze. Twarze zadunaoe, gro* 
źoe spojrzenia, a żądza i chciwość wyra­
ża się we wszyatkioh ich ruchach. W śród 
cichej rozmowy ałyszy się od esasa do 
czasu wymieniane wprost bajońskich 
auro.

— Panie Rubdmacher, gdzie ja mogę 
ulokować 10 mil. mk.

— Panie Markentondler, najlepiej ku 
pić cukier i zboże-—dziś to idzie w górę.

— A moż3 tak marki łab dolar}?
— To niepewne.
— Dlaczego?
— Niewiadomo, jak Śląsk będzie po­

dzielony.
— A jakbyś ty podzielił?
— Ja  dałbym Niamoom Górny a Pol­

sce Śląsk.
— Fan:e Cymberknopf, słychać z dra 

giego końca sali głos.
—  No!
— Gdzie ja mogę ulokować 25 roi 

Ijonów mk.
I w kółko słychać, jak paskarze wy­

mieniają sumy 10, 16, 25 miljonów. Ł v  
dne sumki! Któż im się opize. Któż się 
oprze paskarzom, którzy operują takimi 
sumkami.

Najświeższe wiadomości
K ela jarza  zd ob y li w  z a c ię te j  

w a lca  G liw ice.
GLIWICE, 28.6 Teł, wl. Wczoraj 

kolejarze poisay, sprowokowani usta­
wicznie się powtarzającymi gwałtami 
niemieckimi, zajęli część miasta z dwor 
cem. Wywiązała się zaciekła walka, 
przyczem obie strony poniosły poważ­
ne strony.
Dymisja gabinetu włcskisgo.

R2YM, m  T#|. wl. Cabinet Glo-

littego podał s ę do dymisji. Powodem 
dymisji jest to, źe postawiony na so- 
botniem posiedzeniu parlamentu wnio­
sek socjalisty Turattiego o wyrażenie 
rządowi nieufności został odrzucony 
tylko 34 głosami.

Straszna katastrofa kolejowa,
3 p a ro w o zy  r o z b ite .— 3 ludzi 
z a b ity c h .—7 oeób  c ię ż k o  ra n ­

nych. — 25  Ińej ran n ych .
KRAKÓW, 28 6 Tel. wł. Wczoraj 

około g. 6 pop. w .Krzeszowicach na 
zwrotnicach wjazdowych od strony Kra 
kowa najechały na siebie dwa pociągi 
osobowe, pociągając za sobą ofiary w 
ludziach i olbrzymie straty w materjale 
kolei.

W odległości około 150 [metrów od 
sygnału nastąpiło zderzenie, którego 
skutki były straszne.

Równocześnie rozległ się ogromny 
huk i łomot żelastwa oraz trzask dru­
zgotanych wagonów. Z trzech parowo­
zów została w gnienu oka bezkształt­
na zbita bryła żelaza. Z  trzech wozów 
osobowych zostały tylko szczątki. Z 
trzaskiem zmieszały się rozpaczliwe ję 
ki konających i rannych, wołających o 
ratunek.

Z pod gruzów wydobyto troje ludzi 
bez życia, których zwłoki były straszli­
wie zmnsakrowane.

Ciężko rannych o godz. 8 odesłano 
specjalnym pociągiem do Krakowa.

Śmierć na miejscu ponieśli: Jan Pie 
chota, zwrotniczy; Stanisław Waszkow- 
ski, konduktor z Kielc, oraz pewna ko 
bieta niestwierdzonego dotychczas na­
zwiska.

Ciężko ranni są: Andrzej Żbik, Wła 
dysłnw Nowak, maszynista Hącia !z 
Kielc, a nadto 4 osoby, których na­
zwiska nie zostały stwierdzone. Lżej 
ranionych zostało 25 podróżnych, k tó ­
rzy odnieśli rany cięte i tłuczone. Ruch 
pociągów nadal normalny.

Złoto d li  Polski.
WARSZAWA, 28.6 tel. wl. Donoszą 

z Wiednia, że odszedł pierwszy transport 
ze zlotem, wagi 1490 kilo brutto. Jest 
to część złota, przyznana Polsce z banku 
Auotrjaoko-węgierskiego. Obranie tran­
sport ten znajduje się na terjtorjum  poi 
skiem.

O dwrót sa m o o b ro n y .
BERLIi, 28.6 tel. wi. „Vossische Zei 

ta  ig" donosi, że odwrót Samoobrony nie 
mieckiej odbywa się w pierwszej strefie 
bez przeszkód.

'  - \ A  —  i n m i i  . "  ; , . V .  * 5 ‘

O dpow iedzi od R edakc ji.
P an u  J, P aj. Adresu polskiego ambasa­

dora w Tokjo, niestety, nie możemy Panu u- 
dzielić, gdyż kandydat na stanowisko to, 
niejaki p. Patek, już od roku wybiera się w 
tę daleką podróż i dotychczas, miast w Ja- 
ponji, czas mile podobno spędza w W arsza­
wie. Wobec tego nie udzielamy również od­
powiedzi na zapytanie: jak go tytułować. Na 
szym zdaniem, w demokratycznej Polsce naj 
lepiej nikogo nie tytułować.

CUKRY i CZEKOLADKI 
w  w ielk im  w y b o rz e  

= = = = =  poleca = = = = =  
S . J A Ś K I E W I C Z  

ll-e  A leja  N i 33.

Obuwie nowe
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowanej pasty

*  1 1 »-

Warszawa — N o w i n i a r s k a  12
te l .  14-4-01.
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T eatr „ODEOM” Dla młodzieży dozwolone.

SENSACJA!

Program  od poniedziałku 2 7 - g o  d o  
3 0 'go czerw ca 1921 r.

SENSACJA!

Chłopiec czy dziewczyna?!!
P rze  w yborna e k s c e n tr y c z n a  kom adja a m er y k a ń sk a  w 5-ciu  a k ta ch .

Z djęć  d o k o nan o  w n a js ły nnie jsze j w ytw órni „T R IĄ N G L E -F IL M " w Kalifornii. UWAGA, d e m o n s tro w an a  o s ta tn io  z olbrzymim pow odzen ipm  w W arszaw sk im  „ K in o -P a lace“

N A D  P R O G R A M : W A L K A  F R A N C U S K A
C E N Y  M IE JS C  Z W Y K L E . --------------------  Początek o s ta tn ieg o  seansu  o godz in ie  10-ej w ieczorem . ----------

Zdjęcia z serji naukow ej W arszaw skiej.

S Z C Z E G Ó Ł Y  W  P R O G R A M A C H .

Teatr Paryski
ul. Panny Marji Nr. 19.

P rogram :
od niedzieli, dnia 26 

1921 roku 
i dni następnych.

Dla młodzieży  dozwolone.

‘ Dr. S t e f an  P u r s k i
K ilińsk iego  Ni 4

- - C H O R O B Y  .
skórne  i weneryczne
Przyimuje do 10-ej rano i od 
3 — 7 p p .  w niedziele i święta 

* od 8 — 11 rano.

Wielkie arcydzieło filmowe, którym interesuje się świat cały.

SYN NAPOLEONA BONAPARTE

ORLĄTKO
Tragedja w 7 aktach według utworu Rostanda z życia więźnia Schonbru oskiego.

Wielki artysta nasz O ST E R W A  gra! rolę ORLĄTKA przeszło 300 razy w .Rozm aitościach- w Warszawie.

Ż ądać w sz ę d z ie !  Żądać w szęd z ie !
m a ck  i  W  SP R Ó B U J C I E  I RAZ

oczyścić obuwie p as tą

„ S A L W I N “ i» „ P O  M A L I N "
 ____   • • • • i < . .  . . .a zarzucicie  inne n ieudolne  n aślad ow n ic tw a .

Fabryka p r z e tw o r ó w  chem . S ta n is ła w  F is z e r ,  W a rsza w a  Łucka 14.
S k ład  fabryczny  Stow . „OBRONA" C zęstochow a.

/’fsWc.oftuwm
' S t- F i a d . Ę ń &

Dr. W a c ł a w  Kon
ch oro b y  w e w n ę tr z n a

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przyjm uje od 4-ej do 6 p.p. ul. P a n n y  
H a r j i  33 I w  pracowni bakter jo logicz- 

nej od t> do 7-ej i pó ł w'iccz, 
P racow n ia  b ak te r jo lo g iczua  (ul. P a n ­
ny  M ar j l  31 lewa o f icyna)  o tw ar ta  
codziennie od 9-ej do 12-oj i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

i niemiłą WOŃ z nóg, rąk i pach znakomi­
cie  usu#a i zapobiega im

p o w sz e c h n ie  znany
w  p u d e lk a ch  z  s itk iem  wyrobu 
farmac. lab. „Ap K O W A L S K I ” 
■w W a r s z a w i e  Miodowa 1. 

S p rz e d a ż  w ap tek a c h ,  sk ład ac h  ap teczny ch  i perfum erjacb.
S p o s ó b  użycia  d o łącz am y  do k ażd eg o  pu de lka .

i m  p u n a .

„ S U D O R Y N ”

Dr. Paweł Broniatowski
w C z ę s to c h o w ie  ul. P an ny  Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, o b o k  te a t ru  „ P a ry s k ie g o ”
Chorobj: sk ó rn e ,  d rog  moczowych l weneryczne.

Przyjm uje od  9—12 ran o  i od 4—7 po poł 
P an ie  od 12—1 w poi.

L e k a r z-d en ty s ta
M ichał O r e j n i e c

ul. Panny M arji (1 A leja) JSi io .
r n y j m u j e  codziennie o d '9 -e j  r an o  do 1 po poi.

i od 3—7 wlecz. Telefon 250

Dr. med. E. P etry k a t
ch o ro b y  sk ó rn a  i w e n e r y c z n e

przyjmuje cd gedz.5<ej do 8 ej 
w scboly  od 3—5 p opo ł.  

ul. Gen. Dąbrowskiego 6, Lsze piętro.

Lekarz dentysta

Zygmunt  L u b c z y ń s k i
w y je ch a ł

pow róci w  końcu lipca
Częstochowa, Aleja 42.

%
Kto chce  mieć za  pieniądze tanie  
dobre 1 ładne ubranie ,  
by  po tem  n ie  mieć żadnej troski 
niechaj wie, że w Alei II jes t Częstochowski, 
gdzie znajdzie  najlepsze szewioty, 
batysty, w ełny i coover-coty .
A więc spieszcie do sklepu wszyscy 
panie ,  panow ie , dalecy 1 bliscy

S. Częstochowski
II A le ja  Nr. 25

Kto ma do  sp rzedan ia ,  a lbo  
p ragn ie  nabyć :  dom, Wied, 
g o sp o d a rs tw o ,  ogród i t. p. 

k to  zgub i,  znajdzie, zapomni, po- 
trzeb u je ,  k to  szu ka  pracy ,  lekcji,  
korepetycji ,  kto p o t r z e b u je  p r a c o ­
wnika, rzemieślnika, p raco w n ic zk i ,  
k a s je rk i ,  ek sp ed jen tk i ,  s łużącej,  

woźnego, stróża  i t  p.,  
niech ogłosi s ię

w „Kurjerze Częstochowskim11
a będ z ie  najtaniej i na jsku teczn ie j  
— - —— z a ł a t w i o n y . -------------

A dm inistrac ja  
K u r j e r a  C * ę »  t o c h o w  a k i e g o
o tw a r ta  o d  g, 9 ra n o  do  7 wiecz

T lf lk f l  w p iśm ie  p o c zy tn e m  za- 
I j l A U  m ieszczen ie  o g ł o s z e n i a  

p rzynos i p ra w d z iw ą  k o rzy ść ,

*    V

Nie p r z e p ła c a jc ie
te raźn ie jszym  kupcom  wojennym, gdyż po 
znacznie zniżonych cenach  każdy  nabyć  

może w znanej konkurencyjnej firmie

J. R Z Ą S I Ń S K I E G O
ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa o ficyna
Wszelkie płótna, b s ty s ty ,  etaralny, wełny, 
bostony, ko r ty ,  cejgi, kap y ,  chustk i  1 fi­

rank i ,  oraz różne inne  towary .
    J

Kto chce mieć ze starego, 
— nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze s ta ry m  kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześc ijańsk ie j  pracowni
P. f. „ j  u L J A”

ul. Kościuszki 23 m. 11.

Ogłoszenie.
W y d i i a l  A p r o w i z a c j i  m i a s t a  p o d a e d o  

w ia d o m o ś c i  m i e s z k a ń  :ó .v ,  że  z d n ie m  3 o  
c z e r w c a  ro z p o c z y n a  s ię  w s k l e p a c h  n i ­
sk ich  i k o o p e r a t y w a c h  w y d a w a r . i e  c h le b a  
n ie k o n t y n g e u t o w e g o  na  k u p o n  JYs 1 5  k a r ­
ty  ż y w n o ś c io w e j  s e r j i  , 0 “ w i lo ść .  1 b o ­
c h e n k a  za Mk. 1 08  czyli za fu n t .  Mk. 27.

Łtwnik LEW A NDOW ICZ.

fe S  ' 
- 0  0  ■ 
2  ^  £  a  0  ** W i e l k i  w y b ó r
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kortów, wełny, oraz towarów 
baw ełn ian ych  poleca znana 
------| f i r m a  | --------. -o 3

A  -o J. Dawidowicz i S -ka
Q 3 £ I Aleja  7, telefon 74.

S p r z e d a ż  h urtow a i detaliczna.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A  
Chrześcijańska Pracownia Gorsetów

„ J Ó Z E F Y ”

i t  a  Rro s .̂e 2° trzymania, b ius tonoszy ,  pasó w  
i. a . P ran ie ,  p rzy jm uje  się r e p a ra c je  p r z e ­

rab ian ie ,  C eny  um iarkow ane.

Zakład Leczniczy

D-ra D o b r o w o l s k i e g o
choroby gardła, nosa, uszu

W arszawa ul. Ś to  K rzy sk a  N i 6.

SłlldAnł illozofji, tam o udziela  ko- 
repe tyc ji, K ilińskiego Nr 7 

m. 1._________ ______________
I 4km m . m u]ę  chociaż n a  d w a  

b i S i i i i B H f l  tygodnie. Łaskawe zglo- 
szenia^w^Jtu^ęrze^^^^^
ŃF — m rdzne gotowe 1 n a  zamówienie 

po leca  J a n  S k ow ron  II Aleja
Nr. 32.

L E K A R Z  D E N T Y S T A
Artur Brouiatowski

I A l e j a  8
przy jm uje  od 9 r, do 1 p. p. i od 3 do 7 wiecz,

I f u n i o  i>sa fox te r je ra ,  lub wilka szczo-

 O  z k u ch n ią  poszukuję
O  p O K O ł  w śródmieściu . Ofer- 

L rjunM ^jiZ j^doskrz^lH ^
“W  n l t i f  sztuczne, naw r połam ano. Kupu- 

je  lab o ra to rju m  d en ty s ty czn e  ( 
A le ja  10. p tacę  ceny  najw yższe._______
flnńlna wyprzedaż mebli używ anych  
u g o m a  Aleja 24 Rutkowski,

Kfcdaktor i Wydawca: Adao* tW iorkuw aki, OdbUo w Drukarni ,U dzh|lc*'ej“


